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MOWA LUDWIKA MIEROSŁAWSKIEGO.

Ponieważ tak  rozmaite rozeszły się zdania o tej 
mowie, mianej pofrancuzku na posiedzeniu sądu ber­
lińskiego dnia 5 Sierpnia b. r.,  postanowiliśm y ją  po­
wtórzyć w naszem piśmie, aby czytelnicy nasi sami 
mogli poznać jej vvadv i zalety, sami mogli wydać sąd 
o tern, co w niej jest dobrego lub nagannego. I*. Mie­
rosław ski m alu je  się w niej cały jakim  go zna publicz­
ność, ze swemi w adam i i zaletami. Od innych  uwag 
nad niq, nad stanowiskiem jakie na sądzie obrał Pan 
M ierosławski i całe s tronnic tw o dem okratyczne k tó ­
rego on jest  tam rep rezen tan tem , w strzym ujem y się 
dzisiaj, a to z pow odów  k tó reśm y już  dawniej p o ­
wiedzieli. Mowę dajem y w tłumaczeniu polskiem 
jakie  znajdu jem y w D em okracie , z dnia 21 W rze­
śnia.

P a n o w i e ,

Je ż e l i ,  z je d n e j  s t r o n y ,  s łu s z n a  j e s t  zw alać  na  E m i g r a c j ę  I ) e -  
m o k ra ty c z n ą  c a la  odpow iedz ia lność  za w yp ad k i  1 8 4 1>; to z d r u ­
g ie j ,  na leży  k o n ieczn ie  u d o k la d n ić ,  w  ja k ic h  g ran icach  i w ja k im  
sensie ,  s to w a rzy szen ie  to r e w o lu c y jn e  ro z u m ie  p r z y ją ć  na s ieb ie  
len c ięża r .

In n c m i  s łow y  : należy w iedz ieć  p r a w d z iw e  chęci  i nadz ie je  
r o z u m n e ,  jak ie  m ia ł  jeg o  K o m i te t  w y k o n aw cz y ,  z n a n y  pod n a ­
zwą C e n t r a l i z a c y i ,  gdy  o są d z i ł  za rzecz  n i e u c h r o n n ą  pow ołać  
p a t ry o to w  k ra jo w y c h  do rozpacz l iw ej  w alk i  p rzec iw  n a jazd o w i .

P rz y s tę p u ję  do  w y jaśn ien ia  tego z n a jg łę b s z e m  p r z e k o n a n ie m ,  
że  u d a n ie  się , k tó r e  sam o  j e d n o  t ł u m a c z y  i u p ra w n ia  wszystko  
w po l i tyce ,  b y ło b y  tylko o rz e c z e n ie m  tego ,  co tw ie rd z ić  b ę d ę ,  
p od  p r ó b ą ,  pod ręko jm ią  b ezw z g lę d n e j  i z u p e łn e j  ofiary, ja k ą  od 
d a w n a  ju ż  z r o b i ł e m  z m oje j  osobistej s p ra w y .  T o  św ia d ec tw o  
c z ło w ie k a  bez  o b a w ,  bez  nad z ie i  i bez  z łu d z e ń  w ła s n y c h ,  po ­
zyska zap ew n e  ja k ą ś  w ia rę ,  P a n o w ie ,  n aw e t  u na jn ieżycz l iw szych  
n ie p rz y ja c ió ł  n aszych .

T o w arz y s tw o  D e m o k r a t \ c z n e  Po lsk ie ,  k tó rego  m a m  zaszczy t 
b y ć  o r g a n e m  w tej ch w i l i ,  z a ło ż y ło  sobie ,  lat  t e m u  p ię tnaśc ie ,  
t r zy  ce le ,  i sz lo  do  n ich  wśród tysiąca przeszkód  z pośw ięcen iem  
j w y trw a ło śc ią ,  k tó ry ch  w szystk ie  t r u d n o śc i  i c a łą  r o z leg ło ść  ze­
s z ło ro c z n a  klęska b a rd z ie j  ty lko  u w y d a tn i ł a .  T rz y  te s t a łe  i j e ­
d y n e  p rz e d m io ty  je g o  p r a c ,  są : p ro p a g a n d a ,  sp rzys iężen ie  i p o ­
w s ta n ie ,  w ce lu  o d ro d z e n ia ,  po łączen ia  i o d b u d o w a n ia  O jc z y z n y  
Po lsk i .

P ie rw sze  z tych  zadań  polega na  n a u k ach  p o l i ty c z n y c h ,  spo­
łec z n y c h  i w o jskow ych ,  k tó re  E m ig r a c y a  D e m o k ra ty c z n a  zasz­
c z e p i ł a  w K ra ju  przez  d ru k i  i w y s ła ń c ó w .  D rug ie  o b e jm u je  
u s i ło w a n ia  jak ie  c iż w y s ła n n icy  ro b i l i ,  ab y  sp ro w ad z ić  ro zm a i te  
żyw io ły  r ew o lu cy jn e  w t r z e c h  zab o ra c h  po lskich  pod j e d n ą  dok-  
t r y n ę ,  j e d n ą  so l idarność  i j e d n o  p o c zą tk o w a n ie .  T rz e c ie  na re sz c ie  
odnosi  się do s tan o w czy ch  p rz y g o to w a ń  w y b u c h u ,  k tó r y  C e n t r a -  
l izacya w idz ia ła  się z m u s z o n ą  k o n ie c z n ie  p rz y sp ie sz y ć ,  ab y  u c h r o ­
n ić  sp rzys iężen ie  od ro zp rz ężen ia ,  k tó r e b y  j e  c a lk ie  w y d a ło  b y ło
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na łaskę  n iep rzy jac ie la ,  zaskoczone  i b e z b r o n n e ,  bez p o w e to w a ­
nia i w y m ó w k i  ż ad n e j .

Z a k ła d a m  sobie dow ieść :  H  Że nasza p ro p ag an d a  r ew o lu cy jn a  
nie  m ia ła  w sobie n ic  r o z s t r a ja ją c e g o , nie. w yw raca jące go ,  nic 
a n a r c h i c z n e g o ; ale że  p r z e c iw n ie  u s i ło w a ła  stale po d g a rn ąć  
w szystk ie  w y b ry k i  i n d y w i d u a l i z m u ,  pod p a n o w an ie  spó lne j  i 
j e d y n e j  p o t rz e b y ,  a w szystk ie  p o d e j r z a n e  n a m ię tn o śc i ,  pod g ó ­
ru jącą  i w s z e c h w ła d n ą  n a m ię tn o ść  zb aw ien ia  n a r o d o w e g o ;  2 re że 
w s to s u n k a c h  sp rzy s iężn iczy ch  K ra ju  z E m ig ra c y a  , ro la  czynna ,  
odpow iedz ia lność  u ję tn a ,  c iąży bez  p o d z ia łu  na tej o s ta tn ie j ,  a że 
kolej  i fu n k ey e  K ra ju  w tej spólnej  czynnośc i  nie  m ia ły  i nie 
pow in n y  b y ły  n a s tą p ić  ja k  w chwili  w y b u c h u  , —  n ie  w p ie rw  ;
3 nareszc ie  że w y b u c h  t e n ,  bez p rzesą d zan ia  p ra w  i o d w o ła n ia  
się pokoleń  p r z y s z ły c h ,  m u s i a ł ,  d la  p e w n y c h  względów  po l i ­
tycznych  i s t r a te g ic z n y c h ,  w ła ś c iw y c h  o b e c n e m u  s tanow i rzeczy ,  
un ik ać  w sze lk iego  sta rc ia  r zeczyw is tego  z p a n o w a n ie m  p ru sk ie m ,  
d la  o b ró c e n ia  s t a n o w czy ch  wysileń p rzec iw  p a n o w a n iu  m o sk ie w ­
s k i e m u . — A b y m  p rzy sze d ł  d o  lej p o t ró jn e j  konk luzy i ,  pozw o l i ­
c ie m i ,  P a n o w ie ,  o d b y ć  p ę d e m  p rzeg ląd  o n y ch  t r zech  postaci tej 
febry  re w o lu c y jn e j ,  co p r z e r y w a  bo lesny  sen Polski  począw szy 
od b e z o w o c n eg o  u s i ło w a n ia  1 833 .

Z a c z y n a m  od p ierw sze j  z t r z e c h  o w y ch  kw es ty j .  N ie  b ędę  w am , 
P a n o w i e ,  p o w ta r z a ł  jak i  p r o g ra m  za ło ży ła  sobie  S z k o ła  D e m o ­
k ra ty c z n a  Polska i jak iem i  d ro g a m i  c h c ia ła  go  u rzeczy w is tn ić ,  
bo p isma je j  o dpow iada ją  za n ią .  P r z y p o m n ę  w a m  ty lko ,  że p r o ­
paganda  D e m o k ra c y i  Polskiej b y ła  sta le  tak sz cze rą ,  tak s i lną ,  tak 
j a s n ą ,  aż  d o  sam ego  n a w e t  b ł ę d u ,  jeżeli  b łą d  był  j a k i ,  że ani po- 
tw arze  na jzaw z ię lszych  p rze c iw n ik ó w ,  an i  k rew  w której  udusić  
j ą  p ró b o w a n o  , n ie  po tra f i ły  u dać  jej za j e d n o  z n ied o łężn em i  
w yskokam i a n a rc h y i .  Nic p rze to  j e d n a k ,  a b y  te wyskoki n ie  z n a ­
lazły  sposobnośc i  w c iśn ien ia  się pod nasza  c h o r ą g i e w , z łaski 
n ie u n ik a ln y c h  c ie m n ic  s p rz y s i ę ż e n i a ; ale n ie  b y ły b y  on e  w y t r z y ­
m a ły  p ró b y  p e ry o d u  pow stańczego  pod rz ą d e m  w y s z ły m  z n a ­
szych d o k t r y n , — -i to j e s t  j e d y n ą  r z e c z ą ,  k tó re j  d o w ie d z e n ie  leży 
mi na  se rc u .

P o w ia d a m ,  że  wszyscy nasi n iep rzy jac ie le  korzysta l i  z naszej 
k lęsk i ,  a b y  osław ić  nasze  zam ia ry  i pom iesz ać  nas z naszą  a n t y ­
t e z ą ; a lb o w ie m . je s t  to j e d n e m  z u t r a p l iw y c h  p rze z n a c z e ń  z w y ­
c ięż o n y c h ,  że  p o n o s i ć  m u sz ą  z a r a z e m  i koszta  j j r z e g ra n e j  i kosz ta  
z w jc ię z tw a .  J e d n i  p rz y w o ła l i  na  p o m o c  te s t ra szne  zasoby  po- 
tw arzy ,  ab y  z n iech ęc ić  k u  n a m  ow e klassy s p o łe c z e ń s tw a  p o l ­
skiego, k tó re  d łu g a  j r ó żn o ra k a  niewola z n i e r u c h o m i ła ,  o b ł ą k a ł a ,  
o ś le p i ła  i o n i e m i t a .  A ż e b y  n a m  o d jąć  ich  se rca  i u fn o ść ,  o d m a ­
lowali nas  ja k o  ja k ą ś  a ry s to k ra ry ę  n i e p o p ra w n ą ,  k tó ra  na to tylko 
u b r a ł a  się w l a r w ę  cudzo z iem sk ieg o  l ib e r a l iz m u ,  iżby p o d s tę p e m  
o d z y s k a ła  u t ra c o n e  p rzez  n a d u ż y c ie  ro z w io z ło  p rz y w i le je .  1 oto 
lud t e n ,  k tó reg o  u sa m o w o ln ie n ie  , w y w y ż s z e n ie , r e h a b i l i ta c ja  
cy w i ln a  i m o r a l n a ,  b y ły  j e d y n y m  r o m a n s e m  naszej  m ło d o ś c i ,  
w ie lk iem  zagadn ien iem  w s zys tk ich  n a s z y c h  u d rę c z e ń  i w szys­
tk ich  n aszych  o f ia r ;  lud ten p o rw a ł  się na nas z m a c z u g ą  K aina ,  
—  i tą razą  żaden  glos z n ieb a  n ie  m ó g ł  zapy tać  go co  z r o b i ł  ze 
sw oim  b r a t e m ,  bon ieszczęsny  nie  w ie d z ia ł  w ca le  co r o b i ł ,  i Bóg 
rzeczyw iśc ie  n ic  o dda l  m u  w cale  A bla  do s t rzeże n ia  !

In n i ,  a  i tam ci  z n im i ,  p o d łu g  tego ja k  się odzyw ali  do  innego  
ro d z a ju  s łu c h a c z ó w ,  p rzyp isa l i  n am  je d n o c z e ś n ie  w szystk ie  n i e ­
do rzecznośc i  jak ie jś  k rw aw ej  i roz t rze pane j  dem ag o g i i ,  ab y  n am
za m k n a ć  p rz y s tę p  do  klass,  k tó re  w p ra w d z ie  obaw iają  się jo d y n ie  
sti o n t f - d w r t y ^ ć j  r e w o l u c j i ,  a le k tó r e  n a  n ieszczęśc ie  nic  znają



j a k  ty lko  tę s t ro n ę .  I oto  m y ,  co śm y  p rz  z lat piętn,'iś. ie , zużyli  
w szystk ie  s i ły  naszej  woli i naszego  r o z u m u ,  na g odzen iu  zasad 
b r a te r s tw a  z k a rnośc ią  D e m o k ra c y i  w o ju ją c e j ;  m y  co śm y  sie 
p rzeb i l i  n a re sz c ie  do  m ar ty ro log i i  naszego  K r a j u  nie  inaczej  jak 
po  g ru z a c h  tysiąca ro zp rz ężeń  zaw a la jących  n a m  d ro g ę ,  oto  my 
Staliśmy się o dpow iedz ia ln i  za to wszystko  p rz e c iw k o  c z e m u  bez- 
p r z e rw a n ie  i p u b l ic z n ie  w a lczy l iśm y .

T ak im  to sposobem  w ło żo n o  na  k a rb  naszej  S z k o ły  rew o lucy j-  
n e j ,  j a k ą ś  tara n ie d o rz e c z n ą  s t ra teg ię ,  w które j  t r u c iz n a ,  nóż, 
rzez  k ob ie t  i żydów  m ia ły  zas tąp ić  u m ie ję tn o ść ,  l iczbę  i od w ag ę .  
U bok le g o ,  j e s te ś m y  o s k a rż e n i ,  j a k o b y ś m y  w b rew  wszelk im  
p r z e s t ro g o m ,  j a k ie  n a m  zos taw iły  s p e łn io n e  r. w olucye ,  chcie l i  
p o g rą ż y ć  Po lskę  w z a b u rz e n ie  bez  ce lu  i w ęd z id ła  , w  k tó re m  
massa  zaledwo wyszła  z dz icsę ic iow iekow ej n o cy ,  b y ł a b y  zaraz 
p o w o ła n a  do w sz e e h w la d z tw a  k rad z ieży ,  m o r d u  i pożogi.  P o -  
e z c m ,  p o tw arcy  nas i ,  a b y  zyskać  jaką  taką w ia rę  u p ły tk ic h  u m y ­
s łó w ,  um yśl i l i  w y n ieść  w lasn e ra i  r ękam i tę p o tw o rn a  m ie sz a n in ę  
a m b ic y i  i h e ro s t r a ty z m u  do zas zczy tu  teoryi  ek o n o m ic z n e j  \ 
s p o ł e c z n e j , k tó rą  w b r a k u  dcfinicyi  z r o z u r a i a l n e j , och rzc i l i  
tym czasow o  k o m m u n iz m e m .  łNie um ieli  oni n ad ać  inszego n a ­
zwiska naszej  D e m o k ra c y i  w o ju jące j ,  jak  nazwisko w id m a ,  ażeby 
p o d b u r z y ć  p r z e c iw  niej g łu p ie  up rzedzen ia  wszystk ich  o b o ję ­
t n y c h ,k tó r z y  n ie  b ędą  mieli  wcale  odwagi i d o b re j  w iary  zapy tać  
sic w oczy  o p ra w d z iw y  jej p ro g ra m .

Co do  tej os ta tn ie j  p o tw a rz y ,  od dzies ięc iu  j u ż  lat na  rewo- 
lucy o n is ló w  polskich tak sz c z o d rz e  r z u c a n e j ,  zda je  n a m  sie że  
ona  zas tąp i ła  z u p e łn i e  w p rz e ś la d o w a n ia c h  n o w ocze snych  role 
j a k ą  w n ich  p rzez  ś r e d n ie  w ieki  o d g ry w a ły  o sk a rże n ia  o czary"! 
c z a rn o k s ię s tw o .  T e n  k o m m u n i z m ,  k tó reg o  ja k  owej m iłośc i  La-  
roche-Fo.iCauld^a, n ik t  nie  d o s t r z e g ł ,  a o k tó ry m  każdy m ów i,  
s ta ł  się s t e reo ty p o w an ą  z b ro d n ią  tych  w szy s tk ich ,  k tó ry m  możc- 
bnej  i w y t łu m a c z a ln e j  dow ieść  n ie p o d o b n a .  N iech  spisek dokaże  
sw ego, j a k im k o lw ie k  k o s z t e m , —  to tylko p rz e m ia n a  h is to ry czn a  * 
a le n iech  się nie  u d a ,  lak że n a w e t  n ie  pozos taw i  śladu w i d z i a l ­
nego  d la  m ik roskopu  w szystk ich  w aszych  ś le d z tw ,  — i0 j uż c o ś 
da lek o  w ażn ie jsze ,  —  to k o m m u n iz m  z p iek ła .  U z b ro i  sie w licz­
b ie  6 ,  7 ,  8 , 0 0 0 ,  j a k  W 1831 ; p r z e s tą p  g r a n i c e ;  b ij  sie r o i  c a ły  
p rzec iw  n a jw ie rn ie j sz e m u  s p rz y m ie rz e ń c o w i  P ru s s  ( a lb o w ie m  
w szyscy ,  P an o w ie ,  w iecie  iż takie  b y ły  na te n c z a s  s to s u n k i  tych 
d w ó c h  m o c a r s tw ) ,  —  to tylko ro s t r z e p a n ie  p a l ry o ty e z n e ;  a le  z a ­
m ie rz  sob ie  takież sam o  ro s t rz e p a n ie  n ie  w ykonaw szy  go w epoce 
w k tó re j  n a jg ro źn ie jsza  rcw o lucya  polska p o w in n a b y  m n ie j  was 
n iep o k o ić ,  m z  n i jczu lszc  um izg i  M o sk w y ,  —  a zaraz  m ia r a  defi- 
m e y a  w ys tępku  z g u b i ła  s i ę . . .  J a k ż e  to n azyw acie  w języku’ ora 
w n y m ?  N azw ijc ie  je  na  c h y b i - t ra f i  k o m m u n iz m e m ,  a n ie  om ylic ie  
s:ę ni m n ie j  ni więcej ,  ty lko o tyle  jak  owi sędziow ie  T e m p la rv u -  
sz o w , J o a n n y  d ’A rc  i m a rsz a łk o w e j  d ’A n c re .  R e fo rm a  dokonana  
—  to e k o n o m ia  po l i ty czn a ,  p r aw o d as tw o ,  a d m in i s t r a c y a ;  re fo rm a  
w s ło w a c h ,  w ż y c z e n iu ,  w ry s u n k u ,  —  to k o m m u n iz m .  K ra d z ie ż  
d o p e łn io n a ,  zabó js tw o  do w ied z io n e ,  z a b ó r  p rz y z w o lo n y ,  dziesięć 
dw a d z ie ś c ia ,  tysiąc w y s t r z a łó w ,  —  to n i c ;  ale m a rz e n ie  o t lm  
m c ,  —  to d a leko  g o rsze ,  zw łaszcza  jeżeli  n ik t  n ie  m o ż e  znaleść 
racyi  i klucza k tó ry ch  o n o  n ie  m a ,  —  to k o m m u n iz m .  Panow ie  
wy to  d o b r z e  wiecie  ! f

G d y  ten  d z iw a c z n y  w y ra z ,  p rzez  każdego z nas inacze j  rozu -  
m ia n y ,  z a b łą k a  się do jak iego  u rzęd o w eg o  a k tu  oska rżen ia  jak 
do  tego k tó ry  m a m y  p rzed  o c z y m a ,  p r z y n a jm n ie j  m o żn a  go za­
p y lać ,  czego od nas c h c e ,  jeś li  n ie  o to co z n a c z y .  Ale o co pytać 
P a n o w ie ,  i co o dpow iedz ieć  na o ska rżen ia  b e z im ie n n e ,  j a k i e  pro!  
k u ra lo ry  oszczers tw a  n a b a z g ra ły  na d rz w ia c h  naszych  więzień  i 
na w ie r z c h o łk a c h  naszych  s z u b ie n i c ?  P o t rz e b u ję ż  w am  p r z y ia -  
czac  w szystk ie  paszkwile  n ie g o d z iw e ,  g ł u p i e  lu b  b ł a h e ,  k tóre  
s ł u ż y ły  za p r z e w o d n ik ó w ,  za d o m n ie m a n ia ,  za n a tc h n ie n ia  bada 
n io m  ś l e d z t w a ?  P o t rz e b u ję ż  ob jaśn iać  w as o in tc n c a a c h  zawar-’ 
tych  w n azw ach  d cm ag  g i  i  k o m m u n iśc i, k tó ry c h  p ew ni  p isarze 
n iem ieccy  dla  p o s la n n ik ó w  Dem okracy i  Po lskie j  n ie  sz c z ę d z ą ?  
M y d e ra a g o g i?  wielki Boże . ' j ak  gdyby  wszelka rew olucya  m ajaca  
św ia dom ość  sw ojch  p r z e z n a c z e ń ,  m o g ła  być  cze in  in n e m  jak  nie  
n a jw yższym  ł a d e m ,  jak  n ie  p r a w e m  w szyku  b o jo w y m ,  jak  nie 
d y k ta tu r ą  s t ro n n ic tw a  k tó rego  j e s t  d z i e ł e m !  M y k o m m u n i ś c i ?  
Je ż e l i  w yraz  ten znacz y  coś in n e g o ,  n iż  p re te x t  do  pastwy d h  
S f in x i  c z a tu jące g o  nad  g ro b e m  P o lsk i ,  to  zap ew n e  zespoleń  e 
tego co  się m a .  O toż ,  P a n o w ie ,  w iec ie  d o b r z e ,  że ju ż  n ic  nie
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m a m y  jako  p a ń s tw o ,  ja k o  n a ró d  n i j a k o  sp o łe c z n o ść ,  pon iew aż 
w szystkośc ie  n am  z a b ra l i .  C hcąc  p rze to  o ska rżać  nas o ów  kom- 
m u n iz m  , poczeka jc ież  p r z y n a j m n i e j ,  b y śm y  w am  od eb ra l i  to 
c zem  b y śm y  się spolić  m o g l i .

N i e ,  P a n o w ie ,  n igdy nasza  D em okracya  w oju jąca  n ie  sk o m ­
p ro m ito w a ła  d o b re g o  swego p ra w a ,  n a p r z y k rz a n ie m  się fo r tun ie ,  
w y m a g a n ia m i  z b y tn ie m i ,  n ap ie ran ia rn i  b ezc z e ln e m i ,  kaprysam i 
n ie u rz e c z y w is tn ia ln c m i.  D em o k racy a  polska n ie  w y s ta w i ła  n igdy  
p a t ry o ly z m u  n a ro d o w e g o  na p ó b y  n i e p o d o b n e ,  a lb o w iem  to 
czego  p ra g n ie  i czeg o  się spodz iew a ,  tego  p ra g n ie  i spodz iew a  
się m o c n o  i s z czerze .

A n a s a m p rz ó d ,  jak iko lw iek  j e s t  ów id e a ł  ku k tó re m u  d e m o k r a ­
cya  ta dążyć  za ło ży ła  sobie p rzez  n ie z n a n ą  j e s zcze  g łę b ie  rew olu-  
c y 1 n a ro d o w e j ,  n igdy  ona  nie  m yś la ła  p rzy jść  d o  tego ideału  p rzez  
ten sam  i d e a ł ;  to  j e s t  że  z r o z u m ia ł a  b a rd z o  d o b rz e  z j e d n y m  
z na jro zsąd n ie jszy ch  i n a jp ra k ty c z n ie jsz y c h  p u b l icy s tó w  now o­
c zes n y ch  , iż to co da je  w o ln o ść ,  n ie  j e s t  j e s zcze  wolnośc ią .  Po 
m a c ie r z y ń s k u  z rezy g n o w an a  na o d ło ż e n ie  o w ocu  swego dla s z c z ę ­
ś l iw s z y c h  p o ko leń ,  D e m o k ra c y a  nasza  u p o d o b a ła  sob ie  w c i e r ­
n iach ,  i nie  c h c ia ła  też b y n a jm n ie j  zysków  p rzysz łośc i  pośw iec ić  
n a  ko rzyść  n iec ie rp l iw ośc i  o b e c n y c h .  O d k u p ic ie lk a  p raw a  , lecz 
z rz ę d n a  i p rzez  to m a ł o  lub iona  , n ie  ł u d z i ł a  k ra ju  zw o d n icze m i  
m a rz e n ia m i ,  a le p rz e c iw n ie  p r z e s t r z e g a ła  n ie u s ta n n ie  n a ró d ,  aby  
z ło ż y ł  w szys tk ie  sw oje  p r a w a  na  n ie m i ło s ie rn y m  o ł t a r z u  o b o ­
w iązków . Nie ta i ła  p rz e d  n im ,  że  a b y  się s ta ł  s i l n y m ,  w o lnvm  i 
w s z e c h w ła d n y m ,  p o t r z e b a  m u  n a jp r z ó d  zah a r to w a ć  się w p rzeciw  
i lośc iach ,  po d d ać  się n iew o ln iczo  r eg u lam in o w i  i w yćw iczyć  iak 
stary  ba ta l ion .

C h c ie jc ie  ty lko ,  Pan o w ie ,  z b ad ać  w szystko  cośm y  od dzies ięc iu  
la t p o w ie d z ie l i ,  napisal i  i zaszczep i l i ;  a z o b a c z y c ie ,  że r ew o lu -  
c y a ,  u w aża na  p rzez  d e m o k r a c j ę  naszą n ie ty lko  jak o  środek 
p rze jśc io w y  u sa m o w o ln ie n ia ,  a le za razem  jako najw yższa  sy n te za  
w szy s tk ich  woli i wszystk ich  p o tęg  p u b l ic z n y c h ,  m u s ia ła  by ć  lem  
s a m e m  b a rd z o  mozolną  i ciężką p ró b ą ,  a n e zaś zgo ła  j e d n y m  
z o w y ch  k rw a w y c h  s z a l ó w ,  w  jak ie  w pada ją  czasam i sp o łe c z -  
nośei z e p s u te ,  b y  j a k im  b ądź  sposobem  w y rw a ć  się b y p o k o n d ry i  
s ta ro śc i .

B adajc ie ,  P an o w ie ,  z d o b rą  w ia rą  nasze  d o k t r y n y ,  a od k ry jec ie ,  
że  to p r z e z  w szystk ie  w ym aga lnośc i  wojny  p ra w d z iw e j ,  r eg u la r !  
nej i w y t rw a łe j ,  m assy  m ia ły  się o ch rzc ić  i w zn ieść  do  p o czuc ia  
o b o w iązk ó w  i p r a w  o byw ate lsk ich .

B adajc ie ,  szuka jc ie  je s z c z e ,  a zna jd z ie c ie  że  to pod n ie p r z e ­
p a r ty m  nac isk iem  j e d y n e j  a d yk ta to rsk ie j  w ła d z y ,  m ia ł  się wy­
rob ić  m e c h a n iz m  isto tn ie  ce n t ra l iz a c y jn y  naszej adm in is t racy  i 
r e p u b l ik a n c k ie j .

B adajc ie  p recz ,  nie  u s t a w a jc i e ,  a dostrzeżecie  z zad z iw ien iem  
m o że ,  że  to p rzez  zaw ieszen ie  wolności  osob is te j ,  n iepod leg łośc i  
p ro w in c jo n a ln e j  i w szystk ich  zb oczeń  m yś l i ,  w s z e c h w la d z tw o  to 
rew o lu c y jn e  m ia ło  z reasu m o w ać  w szystk ie  wole w j e d e n  n iez ło -  
m n y  pęk ,  aby o d b u d o w a ć  na raz  spo łe czność  i p ań s tw o  je d n o l i te  
z ro z p ie rz c h ły c h  szczą tek ,  k tó re  zam ias t  O jc z y z n y ,  b łęd y  ojców 
naszych  w p uśc izn ie  n a m  zos taw i ły .

Owoż, w idz ic ie  P an o w ie ,  p rzez  jak i  s u ro w y  s p ó lu d z ia ł  wszyst­
kich  w iar ,  w sz y s tk ic h  opinii  i w szystk ich  in teresów  w e spólnej  
ol ierze ,  wszystk ie  te ró żn o ra k ie  potęgi m ia ły  sob ie  zd o b y ć  p raw o 
obyw ate ls tw a  w osw o b o d zo n em  p ań s tw ie .  G dzież  więc w idzic ie  
a n a r c h y ę ,  d e m a g o g ię ,  ru in ę  sp o łe c z n ą  w n as zy m  p ro g ra m ie  re­
w o lu c y jn y m ?  J e s t - ż c  to, p o w ie d ź c ie  P a n o w ie ,  ow ą u to p ią ,  co 
dla pocieszenia  sw ego  o d e p ch n ięc ia  , go low ą je s t  sp o tw a r  yć 
św ia t  rz e c z y w is ty ;  ow ą św ie rzb iąc zk ą  w u lk a n ic z n ą ,  co n ie  myśli  
jak  o w y rz u c e n iu  swej law y, n ie  tro szczą c  się o to co na niej 
spodoba  się P a n u  Bogu zas iać?

A jeżel i  zaś nasi p o tw a rc y ,  zos taw ując  o b łu d n ie  na  boku  te 
zasady ,  od la t  ty lu  p rzez  D e m o k r a c j ę  P o lską  og ło sz o n e  i s t reśc i-  
w ione  p r z y n a jm n ie j  co  do m y ś l i ,  p rz e z  in s ty tu c j ę  R z ądu  K ra ­
kowskiego,  n ap o tk a l i  p o d łu g  sw ego ro z u m ie n ia ,  in n e  sy m p to m a ta  
w n ieszczęś liw ym  n a s z ć m  u s i ło w a n iu ,  — to n ie  nasza  w t e m ,  ale 
ich w ina  ; boć to j e s t  rzecz  tych  co sz u k a ją ,  szukać  z d o b rą  w iarą .

Taki j e s t  d u c h  d z i a ł a ń  D em okracy i  Polskiej na  K ra j .  W ia ­
do m o  znów ś w ia tu ,  że ź r z ó d ło  wszelkiej p r o p a g a n d y  po l i tyczne j  
i sp o łe czn e j  dla Polski p o zbaw ione j  b y tu  ja k o  p a ń s t w o ,  leży 
w E m i g r a c j i .  E m i g r a c j a  p rze to  odpo w iad ać  m us i  za d o k t ry n y  
jak ic iu i  zasila p a t ry o ly z m  k ra jo w y ,  i za ich n as tęp s tw a .  K ra j ,
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w tyra roztrysku^światla i ciepła, odgrywa rolę zupełnie bierną, i 
•lest on zwierciadłem ale nie pracownią propagandy. Tak samo | 
się ma z wszelkiem sprzysigżeniem, które nie jest czem innem, 
jeno propagandą skoncentrowaną na jeden punkt, na oznaczone 
ognisko odbicia. Należy więc wiedzieć, czy chcecie, Panowie, 
obwiniać zwierciadło o t o , że odesłało do ogniska wybuchu 
światło, które na jego powierzchnię rzuciła propaganda demo­
kratyczna i rewolucyjna Emigracyi.

Uważcic następnie , że tylko Emigracya zdolną j e s t , przez 
niepodległość swego położenia, nietylko do wyrobienia i rozpo­
starcia teoryj rewolucyjnych, ale także do zastosowania rzeczywi­
stego tych teoryj w celu powstańczym, dopóty, dopóki nie okaże 
sig na powierzchni Kraju jakabądż armia. Aż do owej chwiii, 
żywioły rewolucyjne narodu spoczywają utajone w jego łonie, 
bez zmysłów czynnych, bez środków porozumienia się do po­
wstania. Nie zetknięte z sobą, spółczujące ale odosobnione, szu­
kające się po omacku pośród ucisku i ciemności czujnego ciemię- 
ztwa, nie mogą zgodzić się na nic bez pośrednictwa tej samej 
Emigracyi, która już dała im ideę i pokusę roboty.

Jakoż, do początkowania Centralizacyi, a następnie do regu­
larnego pośrednictwa jej wysłanników, a nie zaś "do rozmaitych 
stowarzyszeń miejscowych, literackich, dobroczynnych lub eko­
nomicznych, których akt oskarżenia się czepia, należy się od­
nieść, aby uchwycić sprzysiężenie ocenialne i odpowiedzialne. 
Poza knowaniami Emigracyi Demokratycznej, jest naród cały, 
burzący się pod jarzmem i wiecznie badający Fortunę; jest go­
rące pragnienie i są nieokreślone wysilen a by powiązać łańcuch 
życia publicznego, zerwany rozbiorami; jest jednem słowem , 
sprzysiężenie oderwane nadziei i żalów, parujące ze wszystkich 
poranionych organów Ojczyzny; —  ale nie ma zgoła wątku do 
processu, tylko do prześladowania. Istotnie, odłóżcie na stronę 
udział Emigracyi w ostatnich dziesięcioletnich poruszeniach Pol­
ski, —  a wnet zgubicie wszelką nnarg ocenienia i definicyi dla 
leszty. O co właściwie obwinia wasze prawo? Gdzie czerpiecie 
żywioły oska lżenia? Jakie są wasze racye różnicowe między 
patryotaini uwięzionymi a nieuwięzionymi ? Dlaczego 250 oskar­
żonych, a nie 2 ,500  lub 2 5 ,0 0 0 ?  Słowem, kogo, Panowie, na­
zywacie spi zysiężonym w narodzie, gdzie wszyscy konspirują 
t y m lub  o wy m sposobem, ale gdzie nikomu jeszcze wasza Suro­
wość powściągająca me dozwoliła swego dokazać?

Nie, Panowie, me było między patryotaini Polski pod panowa­
niem prusniem sprzysiężenia w sensie dokładnym i zrozumia­
łym, jak wymaga wszelkie prawo, jakkolwiek bądź surowe i nie- 
toleiujące, aby karać mogło; co zaś do tego, co Akt oskarżenia, 
w braku znajomości naszych obyczajów publicznych, tak zowie 
to jest nie co innego, jeno tentuo ciągle, nieustanne, konieczne’ 
mezadowolnienia nieodłącznego od wszelkiej niewoli, to swoją 
latalnoscią i rozległością, wymy ka się wszelkiemu środkowi pra". 
wnemu śledztwa i tłumienia. Jest to coś jakby historya, jak dra­
mat polityczny, jak romans społeczny, czasem wesoły, często 
okropny, zawsze dolegliwy; jest to wszystko co chcecie Pa- 
nowie, ale to wcale nie jest procedura.

Jak oszacować, bądź co do liczby, bądź co do stopnia wzgle- 
dnego przewinienia, nieskończone rodzaje wzburzenia z któ­
rych się składa sprawa Polska? Nie jest-że widoczną, że’, aby to 
wzburzenie chroniczne, nieuleczalne, mogło być wyrażone przez 
wasz termometr prawny, potrzeba mu było wprzódy objawić sie 
przez akta widome i zakreślone? Nie należałoż n p / iżb y  zbioru" 
wiska nakreślone na planie Centralizacyi,były sie ziściły, lub 
przynajmniej były próbowane w stopniu oszacowalnvm dla wa­
szej zemsty - Wówczas, moglibyście byli zrobić przeg'ad rzeczy, 
wisty ch żywiołów sprzysiężenia, policzyć jego siły  ̂ wytknąć 
palcem prawdziwych patryotów, tak katowi jak śmieszności właś­
ciwą częsc wydzielić; boć zresztą, wiecie Panowie, że w dniu 
próby dziwne się robią przemiany między różnemi kategoryami 
tego samego patryotyzmu, i że w owych trudnych chwilach do­
syć dwudziestu czterech godzin by zmienić zupełnie swoi po- 
fządek bitwy. _ _ _ _ _ _ _  ( d . c . p . )  |

BISKUP KALISKI TOM ASZEW SKI.

R z ą d  m o s k i e w s k i  u s i ł u j e  c o r a z  h a r d z i e j  z a m i e n ić  
d u c h o w i e ń s t w o  p o l s k ie  w  z b i r ó w  p o l i c y j n y c h ;  n a

i n ie szczęśc ie  z n a jd u j e  k a p ł a n ó w  n i e g o d n y c h  , k tó r z y  
m u  się w  te in  o k a z u j ą  p o w o ln y m i .  B i s k u p  K a l i s k i  
T o m a s z e w s k i ,  z n a n y  ju ż  ze s w e j  u s ł u ż n o ś c i  M o s k a ­
l o m ,  o g ło s i ł  w  d y e c e z y i  s w o je j  r e s k r y p t  K o m .  I łz ąd o .  
S p ra w .  W e w n ę .  i D u c h o . ,  n a  m o c y  k tó r e g o  d u c h o ­
w ie ń s t w o  ś w ie c k ie  i z a k o n n e  m a  s o b ie  p o l e c o n e m ,  
a  to  p o d  n a j s u r o w s z e m i  k u r a m i , d o n o s i ć  w ła d z o m  
p o l i c y jn y m  w s z e lk i e  w ia d o m o ś c i  p o l i t y c z n e ,  p o w z ię te  
j a k ą  b ą d ź  d r o g ą ,  w y j ą w s z y  w s z a k ż e  sp o w ie d z i .  W e  
w ia d o m o ś c ia c h  z n a j d u j e m y  t a k ż e  in n e  r o z p o r z ą d z e n i e  
B i s k u p a  T o m a s z e w s k i e g o ,  d o w o d z ą c e  i le  te n  p a s t e r z  
s p r z e n ie w ie r z a  s ię  o jc z y ź n ie  s w e j  i k o ś c io ło w i .

Z e  M o s k w a  ż ą d a  o d  d u c h o w i e ń s t w a  p o l s k ie g o  
w s p i e r a n i a  s w y c h  z a m i a r ó w  a n t m a r o d o w y c h  i a n t i -  
k a to l i c k i c h ,  w  te rn  n ic  d z iw n e g o ,  a le  że  z n a j d u j e  k a ­
p ł a n ó w  k a t o l i c k i c h ,  P o l a k o w ,  p o w o l n y c h  s w y m  ż y ­
c z e n io m ,  to  b o l e ś n a  i o k r o p n a .  P is m o  Ś w ię te  n a u c z a ,  
iż P a n  B ó g  m ię d z y  n a jw ię k s z e m i  g r o ź b a m i  n a  l u d y ,  
p o w i a d a  : że im  ze sz łe  z ły c h  k a p ł a n ó w ; w id a ć ,  iż z p o ­
ś r ó d  ty l u  k a r ,  i te j  n ie  o sz czędz i ł  o jc z y ź n ie  n a s z e j .  
T y r a n i a  p o l i ty c z n a ,  u c i s k  r e l ig i jn y  i w ś r ó d  t e g o  n a ­
c z e ln ic y  d u c h o w i e ń s t w a  w  p r z y m i e r z u  z n i e p r z y j a c i e ­
l e m  w i a r y  i o j c z y z n y :  o to  p o ło ż e n ie  m o r a l n e  k r a j u .  
P r o ś m y  B oga  a b y  r a c z y ł  n a t c h n ą ć  k l e r  n iż s z y  e n e r g i ą  
i o d w a g ą  p o t r z e b n ą  d o  o p a r c i a  s ię  z a m i a r o m  w r o g ó w ,  
p r o ś m y  G o  a b y  w z b u d z i ł  m i ę d z y  n i m  k a p ł a n ó w  g o d ­
n y c h  s w o je g o  p o s ł a n n i c t w a ,  g o t o w y c h  ra c z e j  n a  m ę- 
c z ę ń s tw o  , j a k  n a  s p r z e n ie w ie r z e n i e  s ię  B o g u  i o j ­
c z y ź n ie .
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Prnrcs polski w Berlinie. —  Na posiedzeniach sądu 27, 28 
i 3 1 Sierpnia, odczytano akt oskarżenia i wysłuchano obwinio­
nych: Józefa Szołdrskiego, Włodzimierza Wilczyńskiego, xiedza 
proboszcza Boi tliszewskiego, Bogusława Balickiego, Hipolita 
Szczawińskiego, Michała Skarżyńskiego, Edmunda Taczanow­
skiego , Teodora Małeckiego i Konstantego Szczanieckiege. 
Przeciw pierwszym ośmiu prokuror generalny zakonkludował 
karę śmierci, zostawując sądowi oznaczenie takowej, to jest czy 
ta być ma za zbrodnię stanu, czyli też za zbrodnię kraju. Prze­
ciw ostatniemu żąda kary dziesięcioletniego więzienia w fortecy, 
jako wadzącemu o spisku, a nie donoszącemu o tem rządowi.

Z dziewięciu powyższych oskarżonych, pięciu służyło w woj­
sku rewolucyjnem roku 1831. Doktor Palickb Szczawiński, Ska­
rżyński, doktor Małecki i Szczaniecki.

Na dniu 7 Października indagacya oskarżonych doszła do 101.
Trzech oskarżonych odesłanych do domu obłąkanych dla po­

mieszania zmysłów, uszło z lego domu 27 Września. Po obej- 
zreniu Berlina przyjechali dobrowolnie dorożką nazaddo wiezie- 
nia, nie do domu obłąkanych.

—  Z Poznania. Po ośmiodniowej przerwie, polski proces na 
nowo bieg swój rozpoczął.

—  Gazeta Augsburska powtarzając wieść o zamiarze Poznań- 
czyków zakładania Uniwersytetu w Poznaniu , powiada : « że 
kto bliżej jest obeznany z literaturą polską, wieże Polska niema 
ludzi uczonych w gałęziach nauk ścisłych. Nie zbywa jej 
wprawdzie na pisarzach politycznych, romantycznych i estety­
cznych, lecz gdzie znajdzie teologów i prawników, gdzie mate­
matyków, naturalistów, historyków, filologów i filozofów? Czy 
trzeba Pana Lelewela albo Pana Trcntowskiego z Emigracyi 
przywołać, albo Pana Libelta z więzienia zawezwać, albo też i a 
koniec dawnych professorów Krakowskich? A zkąd wziąć ucz­
niów? z Galicyi chyba i z Polski, boXięztwo nad stu, więcej nie 
dostarczy ».

Przedwczesna to Gazety Augzbursliiej troskliwość, niech tylko 
będzie Uniwersytet, a znajdą się professorowie i uczniowie; na 
jednych j na drugich Polszczę niczhywa, tylko zbywa na wolności.



1364
—  W iadomości B erlińskie. Z P e te r sb u rg a .  W gubernii  Poł-  

lawskiej, wieśniak jeden wyorat naczynie gliniane zawierające 
•552 sztuk pieniędzy, sznurek korali i t p. Pieniądze są z czasów 
Zygmunta l i i  i Krystyny Szwedzkiej ze sztęplem tych dwóch 
narodów.

—  Gazeta Pow szechna N iem iecka, z Poznania.  Panna J .  która 
z powodu śledztwa w sprawie mszy żałobnej po Bogusławskim, 
w więzieniu inkwizycyjnem tutejszem osadzoną była,  dla odmó­
wionego świadectwa żądanego przez władze,  po wszelkich usi­
łowaniach ze strony rządu  aby ją  do zmiany postanowienia 
nakłonić,  gdy lakowe bezowornemi się p o k a za ły ,  na wolność 
wypuszczoną została. Śledztwo w lej sprawie ma być zupełnie  
zaniechane.

— Ze Lwowa Spodziewają się tu że S tan y  galicyjskie będą 
zwołane na Sejm przed nowym rokiem.

—  Z  Krakowa 3 Października.  Ogłoszone zostało wprowa­
dzenie  konskrypcyi wojskowej dla miasta Krakowa i jego okręgu. 
Miasto Kraków z Mogiłą mają dostawić do 2 0 tu  ludzi do pie­
choty,  reszta zaś okręgu do Ó6ciu.

—  G azeta  Augsburska, ze Lwowa 25  W rześnia.  Z boleścią 
p rzychodzi donieść, że rząd nakazał nowe polityczne śledztwo, 
dowiedziawszy się o zamiarach nowych zaburzeń .  Schwytano 
jednego emissaryusza w Krakowie, drugiego zaś w okolicach 
Lwowa.

—  G azeta  L ipska , od granic  polskich. Wieść o konkordacie 
Papieża z Carem zdaje się niepodobna do prawdy, choć o nim 
pisma publiczne szeroko pisały. Coraz większe na tej drodze 
widzieć można t ru d n o śc i ; rząd rossyjski systematycznie pra- 
cuje nad obaleniem w Polszczę kościoła katolickiego, nad zastą­
pieniem onegoż schyziną grecką. Jednym  z najważniejszych lego 
dowodów, jest  znany w Polszczę biskup Kaliski Tomaszewski.  
Ten w roku bieżącym zabronił  duchownym  swej dyecezyi mie­
wać kazanie w niedziele; winni ograniczyć się tylko do odczy­
tania Ewangelii  i do krótkiej nauki.  Kazania dozwolone są jed y ­
nie w święta kościelne. Wykład tajemnic, dogmatów i innych 
nauk kościoła katolickiego jest  im zup e łn ie  zabroniony, mają się 
jedynie  ograniczać do nauki moralności.  Rzymowi to musi być 
wiadomem . Czyżby Stolica Apostolska chciała  w podobnych 
okolicznościach konkordat z llossyą zawierać ? Przynajmniej 
zdaje  się to bardzo niepodobnem .

Od redakcyi D zien n ika  Narodowego. Wszystko co Moskale 
głosili o konkordacie jest fałszywem, P. Błudów został z niczem 
odprawiony.  Między innemi warunkam i k o n k o rd a tu ,  Ojciec 
Święty położył  dozwolenie powrotu unitom do wiary katolic­
kiej. Ma uwagę Błudowa że unici przeszli dobrowolnie na 
sebyzmę, odrzeczono m u ,  że w takim razie niema co się lękać 
dac pozwolenie, bo jeżeli dobrowolnie,  to pozostaną, jeżeli zaś 
z p rzym usu ,  to o konkordacie nie może być mowy. ł rzeczy w tym 
punkcie zostały.

— h'uryer N iircm bergski, od granic galicyjskich 28  W rze­
śnia. O zbliżaniu się cholery wątpić nie można, miała  już ona 
przebyć naszą granicę,  mówią nawet że wypadki lej choroby 
pokazały się już  w Szląsku i Morawii. Drogość przedmiotów do 
życia jaka tu trwa ciągle,  może jeszcze panowanie jej rozszerzyć.

—  G azeta  fFossa, z Poznania  i  Października.  W skutek n ie ­
ustannego dżdżu od dni kilku, Warta znacznie w ezbra ła ,  co grozi 
i na ten rok zalewem pobliższych poi i ogrodów.

—  G azeta  W rocław ska, z Warszawy 30  Września. Następca 
tronu rossyjski,  po dw ugodzinnem  zatrzymaniu  się w tutejszej 
stol icy, udał się na Podole. Ma on tu powrócić wraz z carem i 
carewiczem Konstantym, po odbytej rewii pod W in n ic ą ; za­
bawią w Warszawie przez jakiś czas.  Już  od kdku tygodni p rzy ­
gotowują się u nas na ich przyjęcie. Otwarcie  drogi żelaznej 
Krakowsko-Wiedeńskiej naznaczone jes t  na Igo  Listopada. U ro ­
czystości ma przewodzić sam Mikołaj,  dla którego sprawiono wóz 
osobny, 120 ,0 0 0  z łp .  kosztujący. Żebraków popakowano do 
więzienia. Miasto odnowiono, i nakazano nowe środki policvjne, 
aby bawiącemu się carowi stolica okazała się w najlepszem 
świetle. Zalecono właście lom dom ów, aby n ik t w lakowych nie 
pokazywał się z b rodą;  jeżeliby się kto znajdował, to mają ich 
właściciele dopilnować aby ją  obcią ł .  Dawniej się nie raz zdarzało 
że krajowcom, a nawet cudzoziemcom policya s ima kazała brody 
obcinać, później zaprzestano przeciw nim się srożyć, co spowo­

dowało, iż nietylko wielu chrześcian zaczęło je  nosić, ale i ży 
dzi którym to jest ukazem wzbronione.

Na ostatnim targu warszawskim i pragskim, zakazano właści­
cielom wiejskim przedawać drożej korzec żyta, nad z łp .  18 ;  ku- 
pujęcym również zabroniono płacić więcej, co spowodowało, iż 
sprzedający powieźli zboże z targów do dom u, nie znajdując cenę 
dostateczną.

— M e rku ry  S zw a b sk i, z Warszawy 2 Października.  Ucznio­
wie szkół dostali m undury  zielone z ponsowemi kołnierzami.

—  lłząd austryacki podzielił  żydów na cztery klassy : 1) ku­
pców, 2) mieszczan, 3) obywateli, 4) rolników.

Donoszą nam z Londynu, iż na dniu  23  Września, xiądz 
Krairiski odprawił nabożeństwo żałobne i m ia ł  mowę pogrzebo­
wą po ś. p. Wiśniowskim i K apuśc ińskim , w kościele londyńskim 
Virgini, gdzie się licznie Polacy zebrali .

—  Towarzystwo Num izm atyczne  belgijskie ofiarowało Panu 
Lelewelowi medal z jego wizerunkiem i z napisem : Les Numis- 
mates a leur illu stre  m aitre  Joachim  Lelewel, ne ii Varsovie 
1788.

—  Zbiegi em igracyjne. W  K u ryerze  W arszaw skim  z Z Paź. 
dziernika, wyczylujeiny iż otrzymali amnestyę następujący byli 
w y c h o d źc y :  Seweryn Laskowski, Józe f  P ro ż y ń sk i , Alexander 
Ludwik Molinari,  Franciszek Ulatowski, Wincenty Januszewski 
i Franciszek Garczyński.

Od pewnego czasu rozeszła się wieść po Paryżu o podaniu się 
do amnestyi,  jak m ówiono, znacznej liczby. Nie wiemy czy sze­
ściu powyższych stanowi pierwszy kontyngens tych zbiegów, 
czy będzie ich więcej,  czy też do nich ta się liczba ograniczy.’ 
Wszakże widzimy się w obowiązku ostrzedź kogoby brała chętka 
zhańbienia  się, iż jeśli nie czuje w sobie ani dosyć szlachetnej 
odwagi do wytrwania w powinności,  ani dosyć uczucia godności 
osobistej, niech wie iż tam go czekają męczarnie moralne,  stokroć 
większe od tulaczych, których lepszy byt maleryalny nie nagro­
dzi.  Traktowani przez Moskali jako ludzie pozbawieni czci osta­
tniej,  jako wyjęci z pod prawa, pogardzeni od swoich, muszą szu­
kać pociechy w samych sobie, żyć z samymi sobą. Stan ten 
przyprowadził  nie jednego z up rzednio  zbiegłych do ostatiej 
rozpaczy : oddali  się pijaństwu, lub zamienili  się w zbirów po- 
licyi moskiewskiej. O gdyby nam było wolno imiennie zacyto­
wać opłakujących stan swój dzisiejszy, powtórzyć narzekania ich 
i przestrogi tu dochodzące, możeby n i e je d n e m u  odpadła ochota 
naśladowania ich w hańbie .  Czegoby oni nie uczynili  dziś, cze- 
goby nie dali,  żeby mogli być w E m igracy i!  To są ich słowa 
prosimy o wiarę, bo żal potem będzie za późny.

Wyszły z d ruku  i są do nabycia w biórze Inleressów polskich 
przy ulicy Sa in t-H o n o re , 3 8 5 ,  dwa wyroki sądu Lwowskiego 
wskazujące braci naszych Teofila Wiśniowskiego, i Józefa Ka­
puścińskiego na karę śmierci,  którą oni z męczeńską odwagą 
ponieśli w dniu  31 Lipca 1817. Przy tych wyrokach jest p rz ed ­
mowa wydawców i portre t  Teofila Wiśniowskiego zdjęty 
w chwili kiedy sta ł  pod pręgierzem .

Cena excmplarza  fr. 1 cent. 25 .

Proszeni jesteśmy o uwiadomienie ,  iż bióro Dyrektora Szkoły  
narodowej polskiej, o twarłem  jest w niedziele, czwartki i święta,  
oil 10ej z rana do 4lej po p o łudn iu .  — W  dni zaś lekcyjne, od 
godziny lej  do 3ciej wieczorem. Rodzice uczniów i inne osoby 
interessowane, zechcą się do powyższego rozporządzenia zasto­
sować.

Także proszono nas aby donieść, iż Czytelnia Polska z ulicy 
Fosses S t .  V ic to r ,  3 7 ,  przeniesioną została na ulicę Macons- 
Sorbonne, 13.

Dnia 12 Października b .  r .  um arł  w szpitalu La P it ie ,  w P a -  
ryżu ,  Tomasz Św iderski, z ls" pólku strzelców pieszych. Miał lat 
około 43 ,  u m a r ł  z suchot. Pogrzeb odbył  się 15 t .  m .  na cm en­
tarzu  M ont-Parnasse .  Nad grobem przem ówił  P .A n c y p a .

R e d a k t o r  N a cz e l n y  : J .  F .  K o l o s o w s k i ,

w  D R U K A R N I  L .  M A R T I N E T ,  P R Z V U L I C Y  J A C O B ,  H O .


